
Do czego dążymy?
W  słoneczność my patrzmy, w  słoneczność tę Bożą, 
Co z przyszłych dni w schodem  zabłyśnie na ziemi! 
Skrzydłami się do niej zw raca jm y  orlemi,
A niecli nas  zaćm ienia nie trwożą...

Maryawityzm, mocną R ęką  Boga prowa­
dzony—wszystkich nas, Bracia i Siostry, prze 
coraz silniej, coraz potężniej — naprzód i na­
przód ku granicom Królestwa Bożego.

Nie -.mamy chwili spoczynku, nie możemy 
zadowolnić się tern, czem dziś jesteśmy, co 
dziś posiadamy, ale musimy nieustannie udo­
skonalać się wewnątrz i zewnątrz, aby godnie 

' odpowiedzieć celowej Myśli Bożej.
Czeka nas ogrom poświęceń, wysiłków.
Redakcya naszego Pisma nie tylko nie 

może pozostawać w tyle za innymi na wielkiej

tej drodze, owszem, obowiązana jest, wedle 
sił swoich, przodować w swoim zakresie tem u 
pochodowi — wołając słowem i czynem do 
bratniej grom ady radosną pobudkę: naprzód, 
z zapałem a mężnie!..

Dążność więc nasza jako Redakcyi jest 
jasna i widoczna.

Dążym y do tego, aby w potężnej, ideo­
wej pracy, jaka  przed nami rozwarła swe 
podwoje, wziąść na siebie lwią część ciężaru 
życiowego i w życiu umysłowem, społecz- 
nem, ekonomicznem naszych Braci i Sióstr, 
stać się bratnią, serdeczną, wszechstronną 
pomocą.

Chcemy najusilniej przyczynić się d o  
B o ż e g o  o ż y w i e n i a  w ś r ó d  n a s ;  chcemy 
i usiłujemy poprzeć zapoczątkowane w se r­
cach m aryawitów życie chrześcijańskie; chce­
my i pragniemy stworzyć . postęp społecz-
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no-ew angeliczny — aby B óg odebrał należną 
chwałę od ludzi, a ludzie natom iast z Bożego 
źródła szczęścia zaczerpnąć ostatecznie zdo­
łali ożywcze w ody zbawienia.

W ierzym y, że szczerym  naszym  chęciom 
B óg pobłogosław i, a słabe siły nasze dobro­
tliwie w esprze—i będziem y mocni w robocie 
ew angeliczne] tak  dalece, że to, co się dzisiaj 
z wielu w zględów  w ydaw ać mogło zbyt tru - 
dnem, lub w prost niem ożebnem  — okaże się 
jednak ju tro  faktem  spełnionym , spraw ą do­
konaną.

#  *
*

Ze sw ego stanow iska R edakcya pragnie 
zrozum ieć i ocenić w szechstronnie zadania j  

i cele, do jakich urzeczyw istnienia pow ołana 
jes t P rasa  chrześcijańska.

Znaczenie s ł o w a  d r u k o w a n e g o  dzi­
siaj odgryw a w ielką rolę. Jest to praw dziw a 
po tęga  XX wieku.

My słabi i nieliczni m aryawici, którym  
zbyw a na tysiącznych środkach obronnych, 
m ożem y i pow inniśm y zaopatrzyć tw ierdzę 
społecznej organizacyi naszej dla jej bezpieczeń­
stw a i rozw oju— w m ocny oręż potężnego słowa.

Słow o bow iem  uświadam ia, słowo zapala, 
słowo, p łynące z P raw dy i Miłości najw yż­
szej, sta je  się wielkim  czynem.

Nam  takich słów po trzeba—potrzeba  co­
raz potężniejszych.

To. też; ono spotęgow ane s ł o w o  B r a t -  
n i e, podaw ać wam chcem y, Czytelnicy, na ła ­
m ach naszych „W iadom ości"—jeszcze obficiej, 
jeszcze serdeczniej,, niż daw niej.

jeże li bow iem  dawniej przekonani byliś­
my, wszyscy m yślący i czujący M aryawici, 
że Pism o dla nas je s t niezm iernie ważnym  
czynnikiem  żjmiowym w przeprow adzaniu  
planów  spraw y naszej, to cóż m ówić obecnie, 
k iedy w szystkie okoliczności otoczenia w ołają 
o przyspieszone tętno  pracy, wysiłków , bez 
k tórych gasnąć m usi żywioł Boski. O becnie 
tern bardziej trzeba W ydaw nictw o nasze ce­
nić, popierać, rozw ijać, aby coraz pożyteczniej 
m ogło sw ą cichą m isyę spełniać w śród B ra­
terstw a naszego. Uczynim y to wspólnie: My 
co m ożem y i W y  co m ożecie. My Kapłani 
M aryawici, pom im o prac na licznych placów ­
kach parafialnych, zrobim y ze swej strony,

co w granicach możności, przy łasce Bożej 
uczjmić będzie można.

Sześcioletnia szkoła życia wiele nas nau ­
czyła. W szechstronnie się przyjrzeliśm y w szy­
stkim  w arunkom  życia waszego, poznaliśmy 
w szystkie trudności i słabe strony—z większą 
więc świadom ością wziąść się m ożem y do 
dzieła na w szystkich polach pracy.

Będziem y czynić to, jak  um iem y i jak 
m ożem y, bo wiecie: nikt nam nie pomógł, 
nikt nie pom oże, prócz jednej Pom ocy Bożej. 
O w szem  wiem y, że m ieliśmy wrogów, będzie­
my ich mieli może jeszcze więcej - -  i to sil­
niejszych.

I W y  ze swej strony, Bracia i S iostry  
uczyńcie, co możecie. Mianowicie, kochajcie 
Pismo nasze, bo ono je s t istotnie „ n a s z e " .  
Niech każda rodzina m aryaw icka posiada ta ­
kowe w swej chacie, aby się nieustannie 
objaw iał łącznik w szystkich czytelników.

G dy wszyscy czytać będziem y, gdy wszyscy 
się w Piśmie spotykać będziem jr m yślą i uczu­
ciem, praw dą i miłością — to się przyczynić 
będziem y mogłi do stw orzenia w śród nas tej 
jedności, o k tórej m ów ią Dzieje Apostolskie: 
„a było wśród nich serce jedno i dusza jedna".

T a  jedność um ysłu i serca, jedność woli, 
jedność w um iłowaniu Z akonu Bożego-—stw o­
rzy niepożytą potęgę. — T ą  po tęgą  Bożą m o­
żem y podnieść w śród nas Chw ałę Bożą, byt 
nasz nędzny—i stać się w odrodzeniu świata 
A postołam i B raterstw a ludów.

Co więc nam  trzeba uczynić?
P o g ł ę b i ć  r o z u  m—o ś w i a t a ,  s e r c  e— 

m i ł o ś c i ą ;  u z b r o i ć  s i ę  w Z a k o n  B o ż y  
w s z e c h s t r o n n i e  — s ł o w e m :  s t a ć  s i ę  
Ż o ł n i e r z e m  P r a w d y  i M i ł o ś c i  J e ­
z u s a  C h r y s t u s a  P a n a  N a s z e g o .

M usimy o tern mówić, radzić wspólnie, 
m usim y się interesow ać wszystkiem i spraw a­
mi naszych Braci i S ióstr, aby w nich zapalić du­
cha Bożego,—m usim y to uczynić—a wszyscy, 
a wspólnie.

T ak  się więc stanie, że będziecie W y do nas 
pisać, a my W am  odpow iadać. Rozpocznie 
się ruch zdań, zainteresow anie wspólne. Z a­
czniemy m yśleć, czuć, pracow ać, dążyć grom a­
dnie, bo wiemy, że tylko w g r o m a d z i  e i to 
B ożej—jes t siła praw dziw a, jest podw alina do 
czynu wielkiego.

REDAKCYA.
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OCHRONA W  FELICYANOW1E.

Oświata.
(Dok.)

Lud nasz zaczyna powoli w idzieć po trze­
bę oświaty, lecz nie rozum ie jeszcze jej celu, 
nie umie i nie chce jeszcze wziąść się do 
niej szczerze, bo za długo p rzebyw ał w nie­
woli ciem noty.

W ychow yw any przez długie lata  w fana­
tyzm ie religijnym , w nienawiści i zwyczajach 
zabobonnych,—żył obojętnie z dnia na dzień 
w więzach ciem noty i zacofania. U m ysł jego 
uśpiony i z natury  leniw y do m yślenia, nie 
m ógł zrozum ieć innej broni w w alce życio- 
wej, jak  tylko siłę brutalną; nie chciał też j 
zastanaw iać się nad tem , co dobre, a co złe, 
ponieważ wolał i w ygodniej mu było, żeby 
inni za niego myśleli, a on był tylko ślepem  
narzędziem w rękach spry tnych  w yzyskiw a­
czy i kuglarzy w narodow ej czam arce, ele­
ganckim tużurku, a często i w sutannie. Zżył

się wiekami z tą niew olą i przekonany był, 
że dobrze mu jes t z nią, tylko że czasem  za­
nadto głodno i chłodno. G nębiło go jedynie  
ubóstw o m ateryałne.

M arzenia jeżeli m iew ał czasami, to tylko 
takie, żeby wyzwolić się z niedostatku i uzbie­
rać jaknajw ięcej grosza. Ciem nota um ysłow a 
kierowała nim przez całe życie i była jego  
panią w szechwładną, a on jej w iernym  zawsze 
sługą. Jaskraw y tego dowód mieliśmy w na­
szych dziejach.

Kiedy pow stał M aryawityzm  i wskazał 
drogę miłości Ew angelicznej i wolności C hry­
stusow ej, zaledwie m ała garstka zrozum iała 
i stanęła po jego  stronie. Reszta naszego 
ludu polskiego, podniecona i zastraszona przez 
kierow ników  Kościoła w ojującego — chwyciła 
za kłonice i biegła na oślep zwyciężać i ni­
szczyć to, co ją  wyzwalało.

Oto skutki przerażającej ciem noty.
I w naszym  ludzie m aryaw ickim  pozosta­

ła jeszcze doza tej nieufności do wszystkiego,
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co rujnuje i zwalcza starannie pielęgnowaną 
i p rzekazyw aną, z ojca na syna — ciemnotę. 
W idzimy potrzebę oświaty, niestety tylko 
dlatego, że źle jest na świecie ciemnemu 
człowiekowi,—każdy takiego wyzyska, każdy 
oszuka i wzgardzi. Oświata dla przeciętnego 
człowieka z ludu — to umiejętność czytania, 
pisania i rachunków, a po zatem nic. Nauczyć 
się tej mądrości i żyć nadal spokojnie, jak  
żyli ojcowie i dziady, -— nie zmieniając, broń 
Boże, w  niczenr trybu  swego życia i nie 
w prowadzając doń nic nowego, żadnych 
ulepszeń—to już szczyt marzeń!

Czy to nie śmieszne, a zarazem i smutne. 
Stoi człowiek z założonemi rękom a przed 
skarbami oświaty, patrzy nieufnie i z ukosa, 
chciałby coś posiąść z tych skarbów, ale się 
boi fatygi i wydatków. Któż z nas nie wie, 
jak  trudno u nas namówić ludzi do otwarcia 
szkoły, a tembardziej do jej utrzymania,— 
chociaż w dzisiejszych czasach składka szkol­
na liczy się na kopiejki.

Chcieliby mieć ludzie szkołę, ale i chcie­
liby nic na nią nie dać. Cały ciężar zakła­
dania, urządzenia, utrzymania i prowadzenia 
szkoły zwalają na swoich przew odników du ­
chownych, obciążonych pracą po nad siły.

Czy taka ma być nasza oświata i czy 
nadal ma być tak prowadzoną?

jeżeli jej nie zrozumiemy należycie, jeże ­
li prawdziwie nie odczujemy jej potrzeby 
i nie wyjdziemy sami na jej spotkanie — po­
zostaniemy jak  dawniej: ciemni, zabobonni 
i chciwi, dalecy od poznania wielkiej m ądro­
ści i miłości Bożej, tak  wyraźnie ukazującej 
się nam we wszystkiem, co nas otacza. K op­
ciuszkiem i popychadłem  zostaniemy u wszyst­
kich narodów. Całe legiony pasorzytów będą 
nadal w ytwarzać dla nas rozmaitego rodzaju 
tandetę  i zbogacać się, a naszym udziałem 
będzie walka z niedostatkiem, ciężka ru jnują­
ca zdrowie praca i upośledzenie umysłowe.

S m utną  i przygnębiającą byłaby taka 
przyszłość, ale od nas zależy ją  zmienić.

Łatwo jes t  obecnie kształcić swój umysł,— 
wszystko stoi przed człowiekiem gotowe,— 
tylko brać!

Tysiące ludzi pracowało ciężko umysłowo, 
robiło rozmaite doświadczenia i niezliczone 
próby i to co jest: poznali i zbadali, przekazali 
oni dzisiejszym pokoleniom już gotowe. Cześć

im i wdzięczność należy się za to! Gdyby 
nie oni, nie wybrnęlibyśm y nigdy z ciemno­
ty o własnych siłach. Tacy  jesteśm y zacofani 
i leniwi, że nawet po ten gotow y materyał, 
jaki zostawili nam w spuściźnie ludzie światli, 
nie chcemy sięgnąć. Niezaradni i ospali, nie 
pamiętamy nawet o tem, jak  wielki dar po­
siadamy od Boga—oto umysł, m ogący w przy­
rodzie ujrzeć jasno nieskończoną potęgę mą­
drości, p iękna i miłości Bożej.

Przed lat szeregiem życie nasze było 
nieprzerwanym  łańcuchem pracy ciężkiej, łez, 
ciemnoty, zabobonu, fanatyzmu, sobkostwa, 
nienawiści, kłótni, przekleństw, chciwości. 
Jedni z nas tak się z tern zżyli, że nawet nie 
podnosili oczu ku górze i nie robili wysiłku 
żadnego, żeby się otrząsnąć z tych więzów. 
Drudzy z rozpaczą rozglądali się wkoło, czy 
przyjdzie skąd wybawienie i kiedy się skoń­
czy wreszcie to panowanie ciemności nad 
światłem.

I oto zstąpił na dno życia-naszego Ma- 
ryawityzm. W  świetle jego praw dy zajrze­
liśmy w7 głąb naszych serc i stanęły nam przed 
oczyma ponure dzieje naszego życia i nizki
nasz poziom moralny. Maryawityzm rozkazał 
nam rozpocząć pracę nad poprawą swego
życia i wyjść z niewoli zła. Rozpoczęła się
wśród nas praca nad wykorzenieniem nałogów, 
nad kształceniem serca. Zmieniliśmy przed­
miot miłości,—zamiast umiłowanych dawniej 
nałogów i skarbów tego świata stanął pi zed 
nami Bóg, jako szczęście i cel nasz. By dojść 
do tego celu, winniśmy wykorzystać te dary, 
jakiemi On Sam  nas obdarzył, a mianowicie*, 
serce i umysł. Pracę nad sercem rozpoczę­
liśmy wraz z życiem maryawickiem; by zaś 
osiągnąć harmonię zupełną w dążeniu naszem 
do * Boga, a więc do szczęścia w życiu
ziemskiem i życiu przyszłem, — potrzeba

1 nadto wraz z sercem  kształcić i umysł nasz,
I od tylu lat zupełnie zaniedbany. T ak ą  potęgę

mamy w posiadaniu i nie umiemy jej w yko­
rzystać! Podobni jesteśm y do prostaka, upa­
dającego z głodu i zimna, który, mając w zana­
drzu kompas, błądził po puszczy 'i  nie mógł 
sie z niej wydostać. Biedak nie wiedział o tem, 
że to malutkie pudełeczko może mu wskazać 
drogę.

Mając serce odnowione i wykształcony 
umysł, staniemy się tym n o w y m  człowiekiem,
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co posiądzie ziemię i osiągnie już 
tu na niej szczęście prawdziwe.

Jakaż piękna przyszłość stoi 
przed nami otworem!

Trzeba się tylko odpowiednio 
przygotować i śmiało wejść w jej 
podwoje.

Umysł —• to jeden z talentów, 
jakie Bóg złożył w nasze ręce, — 
oto dotychczas talent ten przecho­
wywaliśmy bezużytecznie, jak  ów 
sługa ewangeliczny, leniwy i gnu- 
śny, co talent swój, z obawy przed 
Panem, zakopał w ziemię. Czy i na­
dal tak postępować mamy? Czy 
na zawsze pozostaniemy obojętni na 
otaczającą nas przyrodę, na mądrość 
Bożą i miłość rozsianą w niej tak 
hojną ręką? Oto się oświadczamy, 
że chcemy szczerze miłować nasze­
go Stwórcę, a nie chce nam się 
bliżej poznać wielkich dzieł Jego rąk!

Przecież to wszystko, co nas 
otacza, jest dowodem, że Bóg nas 
miłuje, — cała przyroda poucza nas
0 tern. A my przechodzimy obo­
jętni i tych dowodów miłości'Bożej 
nie chcemy poznać bliżej, chociaż 
od tego zależy w znacznej mierze 
nasze szczęście doczesne. Czas już 
przekonać się, że obowiązkiem na­
szym nieodzownym jest tak rozwinąć nasz 
umysł, by zdolnym był pojąć należycie wszyst­
ko, co nas otacza, poznać mądrość, wielkość
1 miłość Boga w przyrodzie, przyjrzeć się 
prawom, jakie w niej rządzą, zawarte w niej 
siły wykorzystać na to, by ułatwić sobie pra­
cę i uczynić ją  znośniejszą, a naw et miłą. j  

Potrzeba nam również oświecać umysł ; 
i na to jeszcze, żebyśmy mogli prędzej zwal­
czyć wyzysk i nędzę, które nas zewsząd 
gniotą. Słowem musimy stanąć do walki
i pokonać wroga—ciemnotę. Pamiętajmy, że 
po grzechu—to największy nasz nieprzyjaciel! 
Ona, jak kula u nogi, zatrzymuje człowieka 
w drodze do szczęścia. Zabobon, fanatyzm, 
niechlujstwo—to jej dzieci rodzone.

Doświadczyliśmy na sobie aż nadto do- 
brze jej skutków,—i oto teraz nadszedł już . 
czas wielki, by zapalić pochodnię oświaty,

„Niech się stan ie św iatłość!"

rozbudzić śpiący tak długo umysł, przetrzeć 
oczy i dobrze się rozejrzeć po świecie.

W am , Bracia, w  Polsce, i w am  rozproszeni, ‘ 
Coście, jak  ptaki, w yrzucone z gniazda, 
N iesiem y ciep ła w iew  i garść  prom ieni 
Na znak, że sta je now ej ju trzn i gw iazda.

Już m gły uchodzą, słychać z w ież hejnały  
I w  lud już  b ije  ja sn y  b lask  ośw iaty,
Kona noc ducha, idzie dzień  w spaniały , 
P o tężny  w  czyny, stro jny  w  uczuć kw iaty.

W itajcie , Bracia! Na ten świt, na zorzę 
W ołam y lud nasz, lud sierm iężny, szary,
1 n iech  nas w iedzie św ię te  ram ię Boże 
W  on dzień  radosny, po nag rodę wiary!

Przyjaciel ludu z Felicyanowa.
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Z życia Maryawickiego.
Adoracya u M aryawitów.

W  systemie życia religijnego m aryawi­
tów na pierwszym planie bywa stawiana, tak 
zwana, Adoracya. Adoracyi nadaje się u m a­
ryawitów znaczenie wielkie, zasadnicze. W  pra­
ktyce bowiem codziennego życia maryawitów 
spełnianie takowej stanowi miarę sądu: kto 
jest maryawitą, a kto nie?

Formuła tej zasady brzmi zwykle: Chcąc 
poznać, kto jest maryawitą—badaj, kto odpra­
wia Adoracyę.

Odprawiać Adoracyę—znaczy — spełniać 
u maryawitów zasadniczą czymność religijną,
która członkowi nadaje—praw a członka rze­
czywistego. Bez spełnienia tej podstawowej 
czynności można być co najwyżej członkiem 
honorowym, a raczej członkiem bez honoru, 
czyli maryawitą pozornym.

Cóż więc to jest ta przedziwna Adora­
cya, od której uzależnioną została godność

i wartość maryawity? Na to 
pytanie odpowiada nam w pe­
wnej mierze korespondencja, 
którą załączamy:

„Byłem  ciekaw y niezm iernie: 
kto są m aryaw ici? P rzedew szy- 
stk iem  udałem  się do ich kościoła. 
Był to dzień  pow szedni, godzina 
poobiadow a, w ted y  w łaśnie, kiedy 
w szystk ie kościoły rz .-ka to lików , 
zw łaszcza w iejskie, są szczelnie po­
zam ykane i duszy żyw ej p rzy  nich 
i w  n ich  n ie  znajdziesz. K ościół ma- 
ryaw ick i p rzec iw n ie  od b ran o  n ie ­
m al do 10 w ieczór je s t n ieustann ie  
otw arty. Na ołtarzu, jedynym  w  ko­
ściele, pod ogrom nym  złoconym  b a l­
dachim em , konfesyą zw anym , stoi 
w  m onstrancyi w ystaw iony n ie­
ustann ie  P rzen a jśw ię tszy  S akra­
m ent, w obec k tórego  nieustannie 
go reje  conajm niej siedm  lam p, i w o­
bec  k tó rego  n ieustannie klęczy choć 
kilka osób.

Otóż to ciche, sam otne k lę­
czenie — u jrza łem  na w łasne oczy 
— i p rzekonałem  się, jak  w ygląda 
ta  rozsław iona u m aryaw itów  A do­
racya.

Na oko w ydało mi się to tak 
zw yczajnem , pospolitem , dew ocyj- 
nem , że zlekcew ażyłbym  sam ą istotę 
A doracyi, gdyby n ie rozm ow a moja 
z jed n y m  z m aryaw itów , który mi 
odkry ł całą g łębię rzeczyw istej w iel­
kości tej skrom nej i n iepozornej 
m odlitw y.

D ow iedziałem  się, że A dora­
cya je s t g łów nym  żyw iołem  życia 
m aryaw ickiego, je s t bow iem  żyw em  
w yznan iem  Żyw ego Jezu sa  C hry­
stusa, a w ięc je s t ak tem  żyw ej 
w iary , z k tórej bezpośredn io  w y try ­
ska życie samo, czyli m iłość żyw a 
człow ieka w zg lędem  Ź ród ła  W ie­
cznej Miłości — B oga sam ego.

Niech będzie 

pochw alony

P rzen a jśw ię tszy

S akram ent!

Czcic i e l
jP rz e n a j 5 ii i  ęt h x c cj o r> ahrani c n lu

C hw ała i dziękczynien ie bądź w  każdym  m o­
m encie  Jezusow i w  P rzena jśw ię tszym  Boskim 

S akram encie .

r

przyjm ują  godzinną Adoracyą raz 
  , o godz.................. , którąna.

zobowiązują sią z miłości dla P ana  
Jezusa odbywać w Kościele

A
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M aryawici w ierzą  n ie  tylko p rzez  o derw aną  
w iarę  w  histo rycznego  Chrystusa, k tóry  żył XX  w ie ­
ków  tem u, ale w ierzą  p rzedew szystk iem  w  żyw ą 
Jego  obecność w  Boskiej E ucharysty i. A doracya je s t 
w ięc n iczem  innem , jak  tylko żyw em  zbliżeniem  się 
isto ty  człow ieczej do Isto ty  Bożej i łączeniem  się 
tych  dw óch istot p rzez  żyw y w ęzeł sak ram entalny  
w  Komunii Sw.

A doracya w  kościółku m aryaw ickim  na wsi.

— „ T o  j e s t  C i a ł o  M o j  e... T o  j e s t  K r e w  
M o j a... A J a  j e s t e m  z w a m i  p o  w s z y s k i e  
d n i ,  a ż  d o  s k o ń c z e n i a  ś w i a t  a “—oto mowa 
Chrystusow a, k tó ra  ciągnie se rca  m aryaw ickie do 
N ajśw iętszego S akram entu . P on iew aż je s tem  w ierzą­
cym  chrześcijan inem , m oja teo re ty czn a  w iara  w  dzi­
w ny sposób zapaliła się ogniem  żyw ej eucharysty­
cznej w iary. O dczułem  p o trzeb ę  żyw ego związku 
z C hrystusem . P rzy ją łem  A doracyę—i tak  zostałem  
przez ado ra to ra  naw róconym  na M aryawityzm ."

T ak  opisuje o znaczeniu A doracyi jeden  
z naszych Braci. T kw i więc w A doracyi pier­
w iastek żywej, mocnej wiary. Bez niej religia 
C hrystusow a staje  się system em  m artw ym , opo­
wieściowym. N ależy więc ducha Adoracyi 
w zględem  N ajśw iętszego S ak ram en tu  ożywić 
wśród Braci naszych, dla tego  chcielibyśmy 
pomódz Ojcom M aryawitom, k tórzy w tym 
roku w szczególny sposób zwrócili sw e prace 
kapłańskie na parafiach, aby wszystkich ma- 
ryaw itów  zaciągnąć w boskie szeregi adora­
torów.

Żeby utrw alić sobie dzień i godzinę w y­
branej A doracyi, żeby podkreślić znaczenie obo­
wiązku m aryaw ity, słowem aby każdy z nas w ie­
dział: kim jes t i co m a do spełnienia w swem  
życiu religijnem , zam ieszczam y poniżej pa­
m iątkow ą kartę i prosim y serdecznie Braci 
i S iostry, aby każdy z nich napisał sobie na niej 
wyraźnie: dzień i godzinę, k tó rą  sobie obrał—dla

stałego uw ielbiania N ajśw iętszego S akram en­
tu —i takow ych najsum ienniej trzym ał się przez 
cale życie. E ucharystyczny zw rot do C hry­
stusa jes t nieom ylną gw arancyą dla chrześci­
jańskiego odrodzenia adoratorów .

R edakcya prosi w szystkie Zarządy pa ra ­
fialne o wiadomości, tyczące się rozw oju czci 
Przenajśw iętszego Sakram entu . Zaznaczam y 
również, że w drugim  tygodniu przygotu jem y 
obrazki adoracyjne, zapisowe.

R.

Z Łowicza.

P rz ed  rokiem  grasow ała  w  naszej okolicy banda 
podpalaczy, k tó rych  dziełem  był m iędzy  innem i po­
ża r p rzedm ieścia  Łow icza, B ratkow ic. P ozostała tu 
sław na „stodoła m ankietn icka", która, pom im o sp a­
len ia się o taczających stodół, ocalała jedna . W łaśc i­
ciel je j b ra t M arczewski, m arj’awita, pogorzelców  
rz.-kato lików  p rzy ją ł se rdeczn ie , udzielił im połow ę 
w ielkiej stodoły. Fanatyzm u je d n ak  niczem  n ie p rze ­
jedna. 1-go g rudn ia  podpalono mu stodo łę—i gdy n ie­
k tórzy  ratow ali gorliw ie —- w iększość rz.-katolików  
pow strzym yw ała, w ołając: „poco ra tow ać  m ankie- 
tn ika — n iech  się spali ■— pow inien  się daw no już 
spalić. “

Była to okazya doskonała do zdania egzam inu 
p rzez  rz.-katolików  z podstaw ow ego p raw a  miłości 
bliźniego. Ł ow icka straż, jak b y  na szykanę, z jedną  
sikaw ką, z pustem i beczkam i, pom im o że jechali 
koło rzeki, p rzyby ła  w  godzinę później, gdy s traża ­
cy ze w si Jam no, o 7 w iorst od Łow icza, przybyli 
dużo w cześniej. W o b ec  n ieb ezp ieczeń stw  i lekce­
w ażenia obow iązków  p rze z  straż  ogniow ą, m aryaw ici 
m yślą o założeniu  w łasnej straży.

Zbrodnia w Długiej-Kościelnej.

W  naszych stronach  od p ew nego  czasu rz.-kato­
licy znow u zapałali n ienaw iśc ią w zg lędem  m aryaw i- 
tów. To też  gdy m aryaw ici zb iera ją  się w ieczorem  
do kapliczki dla odm ów ienia ró żań ca  i oddania czci 
P anu  Jezusow i, m łodzież rz .-kato licka zb ie ra  się na 
pijatykę i podchm ielona, jak b y  na odw agę, rzuca  się 
na sw ych b rac i sąsiadów , pow racających z m odlitw y 
z dom u Bożego. I tak np. kilka tygodni tem u w  te jże 
parafii w e w si Żóraw ka, gdy  m aryaw ici w yszli z ka­
pliczki, udając się do dom ów  — rz.-katolik  tej wsi 
dw ukro tn ie napadał n a  nich z nożem  w  ręku , tak że 
w szyscy m usieli uciekać, gdzie kto mógł, by  ujść 
śm ierci.

O becnie w  sam ej w si kościelnej D ł u g i e j  
m łodzież rz.-kato licka ró w n ież  z e b ra ła  się na p ija ­
tykę, poczem  oczekiw ała na pow raca jących  z ko­
ściółka m aryaw itów . W ieczó r był ciem ny. N iektórzy 
z m aryaw itów  z obaw y p rze d  rzym skim i katolikam i 
pozostaw ali w  domu, zw łaszcza ci, k tórym  rz.-kato­
licy grozili. Je d n a  zaś z m aryaw itek—obaw iając się 
napadu—prosiła  S tan is ław a Ł abędzia , by  je j tow a-
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K o śc ió ł w  D łu g ie j-K o ś c ie ln e j.

rz y s z y ł w  p rz e jś c iu  do kośc ió łka  i z p o w ro te m . G dy 
p o w ra c a li—z a u w a ż y li cz te re ch  m ło d z ie ń có w , sto jących 
n ieo pod a l. Na zap y tan ie  rz .-k a to lik ó w —kto idz ie?— 
o d rz e k ł m a ry a w ita : ja , S ta n is ła w  Ła bę dź . N a tych ­
m ia s t je d e n  z n a p a s tn ikó w  u d e rz y ł go nożem , czy 
sz ty le te m  w  g ło w ę , p rz e b ił m u czaszkę i z ra n ił go 
tak  m ocno, że w  k ilkana śc ie  godz in  w ś ró d  strasznych 
m ę cza rn i S ta n is ła w  Ł a b ę d ź  zm arł.

M ło d y  c z ło w ie k  o s ie ro c ił żonę i d w o je  m a łych  
dz iec i. N ie  w ie m , kogo sądzić i k to  tu  je s t n a jb a r­
dz ie j w in ie n , a le  zda je  się, że m o r a l n y m  w i n o ­
w a j c ą  j e s t  p o n i e k ą d  ks.  p r o b o s z c z ,  k tó ry  
m ieszka  w  D łu g ie j-K o ś c ie ln e j i n ie  m oże n ie  w ie ­
dz ieć  o zach ow an iu  się gorszącem  pa ra fia n  sw o ich , 
a zw łaszcza  o ic h  z b ó je c k ic h  napaściach na m a rya - 
w itó w . W sza k  je d n a  stanow cza  uw aga, uczyn io na  j 
w  kośc ie le , m o g ła b y  po ło żyć  tam ę nadużyc iom . Dziś ; 
po z b ro d n i ka żd y  um y je  ręce , dow odząc, że o n iczem  
n ie  w ie d z ia ł.

N ieda w n o  te m u  w  te jż e  p a ra fii sp e łn ion a  została 
zb ro d n ia , p rze z  rz .-k a to lik ó w , w y k o p a n ia  z w ło k . R z.- ; 
k a to lic k i p roboszcz  i je g o ' p a ra fia n ie  dow odzą, że n ic  
n ie  w ie d z ie li i  do dn ia  dz is ie jszego  n ie  w iedzą , k t o  
w y k o p a ł  z g r o b u  c i a ł o  z m a r ł e j  m a r y a -  
w i t k i  D o m a ń s k i e j  i  p o s t a w i ł  d o  g ó r y  n o ­
g a m i  w  p o l u .  — S łuszn ie  w ię c , g d y  b y ła  sp ra w a

w  sądzie o k rę g o w y m  W a rs z a w s k im  o zn iew a żen ie  
z w ło k , p ro k u ra to r  o d ezw a ł się do sędz iów : „z  w ie lk ą  
p rzy je m n o śc ią  p o c ią gną łb ym  do od po w ie dz ia ln ośc i 
ks. p roboszcza  K am osiósk iego , k tó ry  n ie  m ó g ł n ie  
w ie d z ie ć , co się d z ie je  w  je g o  w s i ko śc ie ln e j i na 
cm en ta rzu, g d y b y m  m ó g ł u d o w o d n ić  ś w ia d k a m i.“ 
Z da je  się, że w  obecne j z b ro d n i w y d a  się, k to  zab ił 
S tan is ła w a  Ł a bę dz ia . Jak dotąd aresztow ano 8-iu 
m ło d z ie ń có w . Z a p ie ra ją  się, że to n ie  on i i że n ic  
n ie  wdedzą o z a b ó js tw ie . Ś ledztwm  p ro w a d z i sędzia 
z N ow o-M ińska .

Tania kuchnia w Łodzi.

P ragnąc p rz y jś ć  z pom ocą szerzące j się nędzy  
w  L o d z i, pa ra fia  m a ry a w ic k a  św . F ranciszka za ło ­
ż y ła  tan ią  kuchn ię , w  k tó re jb y  ubod zy  i bezdom ni 
m ie szkańcy  Ł o d z i, bez ró ż n ic y  na rodow ośc i i w y z n a ­
nia, m o g li o trz y m y w a ć  za m in im a ln ą  opłatą, a w  m ia rę  
m ożnośc i i  da rm o, c ie p łą  s traw ę . P on iew aż pa ra fia  
św . F ranc iszka , ja k o  z ro b o tn ikó w r fa b ryczn ych  i w y ­
ro b n ik ó w  złożona, je s t ubogą, p rze to  Z arząd  p a ra ­
f ia ln y  z w ró c ił się z gorącą prośbą  o p o p a rc ie  tych  
usiłow rań — ofia rą. B ra c ia  m a ry a w ic i z ło ż y li, co 
m o g li, ja k  ró w n ie ż  k ilk u  p rz e m y s ło w c ó w  m ie jsco ­
w y c h . T a n ia  kuchn ia , zaopa trzona  w  o św ie tle n ie
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Kościółjjwe wsiJDługi-Kąt, gdzie się“ odbyły Rekolekcye

elektryczne, mieści-.się w  pięknych su terynach  domu 
Ludowego na Franciszkańskiej ul. W  dzień Nowego 
Roku nastąpiło pośw ięcenie  lokalu p rzez  Przewie]. 
O. Biskupa Gołębiowskiego w  otoczeniu ks. Skoli­
mowskiego i ks. Furinanika. Po przem ow ie,  s tre­
szczającej zadania nowej instytucyi, zasiedli do obiadu 
przy wspólnym stole: O. Biskup z Kapłanam i i z tymi 
braćmi, co przyczynili się bez in te resow nie  do urzą­
dzenia kuchni. Inni m aryaw ici rów n ież  zasiedli do 
spożycia 1-go obiadu, rozkupiwszy około 200 biletów 
po 5 kop.

Odbyła się p raw dziw a  uczta z p ie rw szych  w ie­
ków katakum bowych, k iedy podczas t. zw. „agape*1 
chrześcijanie okazywali, że posiadają je d n ą  duszę, 
jedno  se rce  wspólnoty  bratniej. P odobna  wspólnota 
wszystkich w a r s tw ’ maryawickich w  Lodzi, przy  
wspólnym  stole bardzo podniosła ducha w śród  zgro­
madzonych i ożywiła czynnie p ie rw ias tek  chrześci­
jański.

Po tygodniowej p rak tyce — okazało się, że tania 
kuchnia jest instytucyą bardzo po trzebną  i p raw dzi­
wie dobroczynną, stale bow iem  200 obiadów i kolacyi 
jes t  rozchwytywane. O dalszych losach kuchni po­
w iem y w  swoim czasie.

R e k o l e k c y e :  P a r a f i a  Długi Kąt w  P u s z c z y ,  Kurpiańsk iej  ( p o ­
w ia tu  O s t r o ł ę c k i e g o ,  gub. Ł o m ż y ń s k ie j ) .

Dni: 29, 30 listopada, 1 i 2 grudnia roku ubie­
głego zajaśniały dla nas szczególnem Miłosierdziem 
Bożem. Pod  k ierow nic tw em  ukochanego Ojca na­
szego Biskupa Michała odpraw iliśm y w  te dni święte 
rekolekcye. Potem N. O. Biskup, p rzy  w spółpracy  
naszego proboszcza, O. S ebas tyana  i 3-ch innych 
Ojców w  ciągu dwóch dni wysłuchali wszystkich r e ­
kolektantów spowiedzi z całego życia, a następnie 
wszyscyśmy po Mszy świętej uroczystej przyjęli 
Przenajśw iętszą  Komunię z rąk O. Biskupa.

W  czasie jednej  z nauk rekolekcyjnych w  oknie 
kościełnem wybito nam szybę kamieniem, który 
wpadł do kościoła. Jeżeli to dla n ieprzyjaznych nam 
sąsiadów miało być zem stą za nasz zw rot ku poku­
cie—to dla nas niech to będzie pobudką do gorliw ­
szej służby Bożej pod św iętym  sz tandarem  Marya- 
wityzmu.

Rekolektant.
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Z życia religijnego 
innych Kościołów.

Przyw rócenie patryarchatu w  Rosyi.
Dnia 29-go listopada (12-go grudnia) 1912 

roku w Petersburgu, pod przewodnictwem 
arcybiskupa finlandzkiego Sergiusza odbyło 
się posiedzenie przedsoborowej komisyi, na 
którem był omawiany projekt reformy wyż­
szej władzy kościelnej, opracowany przez 
arcybiskupa finlandzkiego Sergiusza.

W edług brzmienia tego projektu Praw o­
sławny Kościół ma być pod zarządem Synodu I 
z Patiyarchą wszechrosyjskim na czele. Spra­
wy nadzwyczajnej natury mają być rozbiera­
ne na soborach, zwoływanych peryodycznie.

Prezesem Synodu jest Patryarcha wszech- 
rosyjski, którego tytuł ma być następujący: 
„Jego Świątobliwość, Metropolita Moskiewski, 
Patryarcha wszechrosyjski. “ Patryarsze przy­
sługują prawa i obowiązki prezesa Synodu, 
zwierzchnika Rosyjskiego Kościoła i dyece- 
zyalnego biskupa.

Patryarchę wybiera Sobór wszechrosyjski. 
Na soborze wskazuje się kandydatów, nastę­
pnie za pomocą losowania wybiera się 5 kan­
dydatów, których według porządku ilości 
głosów przedstawia prezes soboru do łaska­
wego uznania Jego Cesarskiej Mości.

Najjaśniejszy Pan wskazuje dwa lub trzy— ' 
z przedstawionych mu — imion i rozkazuje 
soborowi biskupiemu wybrać z pośród nich 
patryarchę. Po otrzymaniu Najwyższego ro­
zkazu wszyscy biskupi dyecezjmlni zbierają j  

się w świątyni katedralnej i przy zamkniętych 
drzwiach, w obecności tylko O ber-Prokuratora 
Synodu, większością głosów w ybierają Pa­
tryarchę.

Przedsoborowa komisya przedewszystkiem 
rozstrzygnęła ogólne prawa projektu, okre­
ślające stosunek Prawosławnego Kościoła do 
W schodnich Kościołów i do Rzymsko-katolic­
kiego.

Najwyższy zarząd Rosyjskim Praw osła­
wnym Kościołem należy do Synodu z Patry­
archa wszechrosyjskim na czele. W  sprawach 
nadzwyczajnych zwołuje się peryodycznie - 
sobór wszechrosyjski.

Na następnem posiedzeniu komisya przed­
soborowa będzie rozpatrywała projekt,-)tyczą­
cy się praw i władzy Synodu.

Znaczenie i wartość 
pracy.

Hej! rozp iąć tam  żagle! już b rzeg  s ta ry  znika,
Już cichym  nas szep tem  żegnają mogiły...
Do pracy! do p rac y  — w ytężm y dziś siły!
Cel w ielki — to rozkaz sternika!...

Nic pospolitszego nie można napotkać 
u nas w Polsce, jak  niedbalstwo, lenistwo, 
brak wytrwałości. Najpiękniej zapoczątkowane 
dzieła giną, lub suchotniczy żywot prowadzą 
dzięki li tylko wyżej wymienionym wadom. 
Jesteśm y narodem łatwym do entuzyazmów— 
i nic więcej; gdzie chodzi o systematyczną 
pracę, o utrzymanie napięcia sił, o dokonanie 
tego, cośmy zamierzyli, a zwłaszcza gdy to 
wymaga dłuższego czasu, dłuższej pracy, om - 

I d l e w a m y ,  s ł a b n i e m y  i stajemy się do 
niczego. (Nie mówię o wyjątkach, które raczej 

| potwierdzają regułę, jak głosi przysłowie).
A jednak... a jednak tak bjm nie powinno, 

nie może. Nie już dlatego, że bylibyśmy zmu­
szeni wyrzec się zdobyczy, jakie są przed 
nami i niejako czekają na nas, ale właściwie 
dlatego, że stalibyśmy się wprost czemś anor- 
malnem w całym ustroju, jak to niestety do­
tychczas było pośród naszego narodu.

Pomyślmy, że jesteśm y cząstką wszech­
świata, będącego w wirze ustawicznej, nie­
przerwanej pracy — wszechświata wytrwale 
kroczącego naprzód po przez wieków tysiące, 
zawsze będącego w ruchu, zawsze w życiu... 
Społeczeństwo, jak i poszczególne jednostki, 
z jakich ono się składa, winno być zawsze 
społeczeństwem życia, a nie rozkładu, zamie­
rania.—A życie tam, gdzie praca, gdzie ruch, 
gdzie wre i kipi wszystko.

Rozejrzyjmy się po świecie, a zauważymy, 
że wszystko naokoło nas i w nas pracuje 
bezustannie, cały wszechświat wykonywa za­
mierzone plany Boże. 1 ta ziemia-żywicielka, 
co niby matka u łona nas nosi i karmi usta­
wicznie piersiami swemi, — i te miryady glo­
bów przeróżnych, zawieszonych, jako i nasz,
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w przestrzeni, — wszystko jakby w wielkiej 
fabryce jakiejś, związane wspólnością in te re ­
sów, w ciągłym ruchu, we wzajemnem oddzia­
ływaniu na siebie..., spoczynek tu wykluczo­
ny, — i to pod karą  surow ą pozbawienia 
bytowania.

W yobraźm y sobie, że zbuntowana ziemia 
nasza na chwilę przestała krążyć około słońca 
i obracać się około swej osi. W netby  zamarło 
w niej wszelkie życie, straciłaby równowagę 
i rozpadłaby się w tajemniczych czeluściach 
przestrzeni bezdennych — jako przeniewier- 
czyni, nie odpowiadająca swem u zadaniu.

W idzimy więc, że wszystek otaczający 
nas świat przejęty jest pracą, że jesteśm y w śro­
dowisku pracy, i to pracy wielkiej, pracy bez 
wytchnienia, p racy  nader skomplikowanej, 
a wysoce celowej. Celem jej jest  wykony­
wanie W oli Bożej, a rezultatem  — życie; by 
wszystko, co W szechm ocnego słowem stało 
się — pracowało dla życia, a żyjąc, by 
dawało życie dziecięciu swemu, swem u pupi­
lowi, a zarazem panu i królowi swojemu— 
człowiekowi.

W szystko więc nieustannie, niezmęczenie 
dla ciebie pracuje, człowiecze, dla twego bytu 
i szczęścia twego, dla ciebie, wypieszczone 
dziecię matki-świata!... Lecz nie zapominaj, 
i nie wolno ci o tem  zapominać, że jesteś 
i ty nie po za praw em  wszechświata, ale 
w nim, jako część jego, kość z kości, ciało 
z ciała jego, a więc nie możesz być, jak  owi 
kapitaliści i przedstawiciele burżuazyi, leniw­
cem i pasorzytem w tej wielkiej robocie, w tem 
wielkiem życiu. Zakaszże więc rękawy, załóż 
fartuch roboczy i dalej do pracy ze wszyst- 
kiem, co żyje, ty  dziecię życia i królu życia!

W stydź  się, by na ciebie i wokół ciebie 
wszystko pracowało, a ty żebyś nie brał ży­
wego udziału w tej wszechpracy. Praca ma 
być cechą główną syna ziemi, tej matki pracy, 
i syna niebios, tych rezultatów ostatecznych 
pracy,— „gdyż od chleba aż do nieba wszystko 
pracą zdobyć trzeba", pisał nasz niezapom­
niany Pol.

Ale czyż  ludzie nie pracują? Owszem, 
powszechnie narzeka się na przepracowanie. 
Zda się, że ludzie aż nazbyt dali się pochło­
nąć pracy. W szak  praca dla tegoczesnego 
człowieka, to ewangelia, praca, to jakieś bó­
stwo, w które wszyscy wierzą i wszyscy mu

się kłaniają. Ludzie nie m ają czasu na wznie­
sienie myśli do Boga; — „praca to modlitwa", 
stereotypowo powtarzają zazwyczaj. Ale czy 
to jes t  praca harmonizująca z pracą wszech­
świata, czy jest to praca według myśli i pla­
nów Bożych? A więc Czy odpowiada celowi 
głównemu? Czy nie jest  ona raczej święto- 
kradzko zgwałconą.

„Człowiek sam dla siebie", hasło tego- 
czesne, i dla tego jego praca to modlitwa 
do tego bożka, dla którego on poświęca się, 
nie żałując zabiegów i trudów, „których bóg 
jes t  brzuch", dosadnie powiada Paw eł Apostoł.

Egoizm paczy całkowicie nasze pojęcie 
o szlachetnej pracy, upadla ją  naginając do 
nędznych swych widoków i ambicyi.

I oto błąd wielki w zapatrywaniu się na 
pracę, to nasza dysharmonia, to zgrzyt nie­
miły w trybach warsztatów wszechświata.

W szystko głosi nam o jedności, o zespo­
leniu wielkiem, a my głusi, ślepi, siebie tylko 
mamy na myśli, na celu, chcemy by dla nas 
wszystko było, a m y dla nikogo i dla niczego. 
A jeżeli zmuszeni jesteśm y siłą konieczności 
żyć dla kogo, czy dla czego, to zawsze to 
mus niewolniczy, którego radzibyśmy się po ­
zbyć co rychlej. A wieleż pretensyi, żeśmy 

i nieszczęśliwi!... chciałoby się nam być niemal 
I bogam; iszaleni, zapominamy, że będąc jeszcze 

nie wyzwolonymi, my jako jeszcze niewolnicy, 
już psujem y piękno i ład Dzieł Bożych; w ja- 
kichże obrócilibyśmy się barbarzyńców, gdyby 
nam się udało sięgnąć na wyższy szczebel— 
nadczłowieczy—w naszem przywiązaniu ego- 

! istycznem. „Nim latać zaczniesz, naucz się 
chodzić", mówi przysłowie.

Ludzie pracują, aż nazbyt pracują, a je- 
| dnak, kiedy cała natura  wspaniale zsolidaryzo- 

wana ubiega się troskliwie o wykonywanie 
i  W oli swego Stwórcy, Ojca i Pana, kiedy 

„niebiosa ^opowiadają Chwałę Bożą, a ziemia 
| utwierdzenie Jego", człowiek—-to dziecię Bo- 
: że i przyjaciel Boży, to arcydzieło Stwórcy, 

„obraz i podobieństwo" W iekuistego, nie po ­
mny na najwyższe przeznaczenie swoje i na 
najszlachetniejsze stanowisko w pośród tw o­
rów Bożych, przez pychę, upór, a właściwie 
przez zaniedbanie pracy należytej i najisto­
tniejszej, czyli przez lenistwo w dziedzinie du- 

I cha, staje się niemiłym dysonansem w onej
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pięknej melodyi Chwały, jaką  wszechświat 
nieustannie składa w  poddaństwie Bogu.

W idzimy więc, że praca ludzi tegocze- 
snych jes t  błędnie prowadzona i nadzwyczaj 
egoistyczna i jednostronna. S trona  m aterya-  
na jest tu  uwzględniona przedewszystkiem, 
z nieobliczalną k rzyw dą dla duszy. „Trzeba 
było i to czynić, i tego nie opuszczać"—p o­
wiada Zbawiciel.

Patrzm yż na ziemię naszą, na wszech­
świat cały i nieprzeliczone twory. W szystko  
to egzystuje i w ykonyw a planową pracę, czy 
jednak  dostrzeżemy w tern wszystkiem choć 
cień egoizmu. O, nie! W szystko, jak  w wielkiej 
maszynie — poszczególną pracą służy całości, 
wszystko stanowi jeden  olbrzymi, funkcyonu- 
jący  bez przerwy organizm wszechświatem 
zwany. A  kiedyż człowiek zacznie pojm o­
wać tak  pracę, kiedyż wyrzeknie się oso­
bistych widoków, egoistycznych poglądów, 
czy wogóle chce i decjMuje się żyć n i e  d l a  
s i e b i e  t y l k o ?

W szak  S tw órca słusznie wym agać winien 
od człowieka stokroć więcej, niż od posłu­
sznych Mu bezwzględnie tworów, im wyższem 
i bardziej promiennem, bo ducha i nieśmier­
telności życiem po nad inne twory wyniósł 
go i ubogacił.

Masz żyć, człowiecze, t. j. pracować, har­
monizując z całością wszechświata, a raczej 
jako król stworzenia przodować i opromie­
niać wszechpracę — pracą ducha i ciała! 
Masz — przodować i harmonizować w wyko­
nywaniu wszechpiękna W oli Bożej. Rezul­
tatem  czego niech będzie niebo na ziemi i zie­
mia w  niebie.

Tu nie wystarczą chwilowe uniesienia, 
błyskotliwe, jak  ogniki fosforyczne, rozentu- 
zyazmowanie się. Musimy wszyscy wziąć się 
do pracy, bo na wszystkich nas ciąży ten 
obowiązek pracy. Niebo i ziemia, sumienie 
i wszystko co nas otacza, Bóg i wszelkie Jego 
stworzenie zaprasza nas do pracy nad w y­
konywaniem nie osobistych kaprysów nasze­
go zepsucia, lecz podniosłych planów i zamia­
rów Bożych. A  nadewszystko i na jw ym ow ­
niej woła do nas Jezus—Ó w  ideał pracy nad 
urzeczywistnieniem i zrealizowaniem Myśli Bo­
żej: „Pójdźcie do Mnie wszyscy, którzy pra- :
cujecie"... On nas nauczy pracy  prawdy, pra- j 
cy obowiązku, pracy  odpowiedzialności.

Jesteś człowieku małem kółeczkiem w ol­
brzymim mechanizmie, prowadzonym ręką 
Boga Samego, tern szczęśliwszem, iż w ytw ór­
czość twej pracy sięga w wieczność nie­
śmiertelną.

Oczyśćże więc prace swe z egoizmu, 
żeby nie ciało i krew, nie kaprysy ludzkie, 
nie widoki sławy i ambicyi, słowem nie niz- 
kie cele były sprężyną pracy twej, lecz w y­
konywanie wszechrządnych i wszechmiłos- 
nych zamiarów Bożych.

O! taką pracę miłujmy, nader bowiem 
godna jest wszechumiłowania. To najszlachet­
niejsza strona życia naszego. I nie zrażajmy się 
trudnościami i niepowodzeniem, owszem wal­
czmy i zwalczajmy wszystko, co staje na 
przeszkodzie, — zwłaszcza lenistwo wrodzone. 
Przybierzm y do pomocy sobie wytrwałość, 
odwagę, obowiązkowość. A  jak  Mistrz nasz 
umiłowany zwykł mówić do apostołów: „Mnie 
potrzeba spraw ować spraw y Onego, który 
Mię posłał, dopóki d z i e ń  j e s t " ,  tak i my, 
póki dzień życia doczesnego nam przyświeca, 
pracujmy, „nadchodzi noc, gdy żaden nie b ę ­
dzie mógł pracować" (Jan IX, 4).

T ak  pojęta  praca, której głównem zada­
niem  będzie usiłowanie wykonywać W olę  
Bożą, zmieni całokształt życia naszego, po ­
dniesie nas niepomiernie i posunie daleko 
naprzód, dając odczuć i zrozumieć całą w spa­
niałość', piękno i szczęście iście Boskiego daru, 
jakim jes t  życie.

T a k ą  pracą przejęte społeczeństwo już 
nie będzie zgrają gryzących się i szarpiących 
wzajem dzikich bestyi, dalekiem będzie od 
darwinistowskich pojęć życia, jako walki o byt. 
Bytem, a więc życiem i racyą życia naszego 
będzie miłość

Dla tego przedewszystkienr bierzmy się 
do wytrwałej pracy—i to nieodzownie, pod 
karą u tra ty  praw a do egzystencyi, bierzmy 
się do pracy n a d  s o b ą, do pracy tak nie­
s te ty  odłogiem leżącej, nieznanej, niemal do­
tąd lekceważonej. Musi być przez nas osta­
tecznie pokonany już raz ten prawdziwy po­
twór ludzkości: l e n i s t w o  i n i e d b a l s t w o .

Ks. St. Sz.
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Poznajmy prawo.
Pan Bóg stw arzając świat, uporządkow ał 

w szystko Sw oją W szechm ocą i M ądrością 
przez nadanie rzeczom  stw orzonym  różnych 
praw . P raw a te  u trzym ują wszechśw iat w  rów ­
nowadze i harmonii, owszem  przyczyniają się 
do rozw oju i coraz doskonalszego kształtow a­
nia się św iata całego.

O ile zaś ludzkość w yższą je s t nad świat 
m ateryalny, o tyle doskonalsze są praw a na­
dane jej od Boga.

S tw órca, m ając na celu uszczęśliwienie 
nas przez upodobnienie do S ieb ie  i zjednocze­
nie z Sobą, nadał nam  wielkie praw o, zdolne 
nie tylko w prow adzić rów now agę i harmonię 
w  nasze życiowe stosunki, ale m ogące tworzyć 
fundam ent K rólestw a Bożego w nas i nawet 
samo urzeczyw istnienie tegoż K rólestw a.'

P raw em  tem  jes t Miłość.
W szystkie tw ory Boże zachow ują pi^w a 

im nadane i pełnią je  w iernie, w prow adzając 
nas w podziw pięknością porządku i dając 
w ten sposób badaczom  ich tajem nic możność 
zgłębić takow e, obdarzając ich zarazem  po­
ciechą czystą, duchową.

NARESZCIE!...
(Szkic powieściowy.)

D ługie, m ęczące lata  w rogich okoliczno­
ści staw ały  napoprzek najdroższym  jego  p ra ­
gnieniom. N ajbardziej w artościow a, m łodzień­
cza cząstka jego  życia bezpow rotnie już mi­
nęła. Karol stał jeszcze na rynku  świata, jak  
ów ew angeliczny, nienajęty  robotnik.

Nic określonego życiowo przed  sobą nie 
widział. Na celowej drodze jego  bytow ania 
rozpościerała się gęsta  mgła, po przez którą 
m ajaczyły niew yraźnie, ogólnikowo jakieś u łu ­
dy idealnych p o r y w ó w ,  pośw ięceń się dla ludz­
kości. Ideały jego  w codziennem  życiu oka­
zały się jednak  czczemi abstrakcyam i, które 
jaw nie dowiodły, że życie jego  było jedną 
idealną pustką i próżnią bez sensu.

T a  właśnie uśw iadom iona pustka  idealna 
coraz go bardziej m ęczyła, przestraszała. Z da­
wało m u się, źe już  za życia leży w cias­
nym grobie nieruchom y, a cm entarna zieleń

Człowiek źle skorzystał z wolności, jaką  
go Bóg w spaniałom yślnie obdarzył. Z ła­
mał wielkie praw o Miłości, najprzód miłości
w zględem  Boga, a potem , co jes t koniecznem  
następstw em  pierw szego, i miłości względem  
współczło wieka.

O dtąd  znika harm onia myśli, uczuć, p ra ­
gnień, słów  i czynów  z życia ludzi.

Człowiek straciw szy rów now agę w e­
w nętrzną, zeszedł na m anow ce nieprawości. 
Zaczęło się dlań życie ciężkie, w pocie czoła, 
musi zdobyw ać z wysiłkiem  chleb dla ciała 
i duszy. Ziem ia i życie poczęły codziennie 
rodzić ciernie i głogi.

B rak miłości B oga i bliźniego sta ł się
przyczyną niezm iernie ciężkich, praw ie p ie­
kielnych w arunków  życiowych. Zam iast mi­
łości—człowiekiem  poczęły rządzić pożądliwość 
ciała i oczu, i pycha żyw ota, te trzy  przeobfi­
te źródła trucizny, gubiącej ludzkość,—co tak 
pięknie w yjaśnia Jan  św. Ew angelista.

D la zatam ow ania źródeł niepraw ości lu ­
dzkiej, ci co mieli jeszcze iskierkę Bożej P raw dy 
i Miłości, poczęli ustanaw iać praw a dla m o­
żliwego zrów now ażenia w arunków  życia, k rę­
pując grozą kary  złą wolę złych, a dając m o­
żność dobrym  otrzym ać lub zachow ać, co im 
się należy.

i kw iaty zdziwione przyg lądają  się jego  p ró ­
chniejącem u trupow i.

— Nie, tak  dalej być nie może!... Podo­
bna nirw ana jes t gorsza od śmierci, a te u łu ­
dy idealnych, nieokreślonych poryw ów —bez­
sensow ną śmiesznością. A lbo żyć realnie-— 
albo um rzeć naprawdę!...

T ak  nareszcie po w ielu bezow ocnych la­
tach fantazyow ania szlachetnego p. Karol 
z sam sonow ą iście siłą w yrzekł do siebie, po ­
stanow iw szy przebudzić się życiowo — i stać 
się nareszcie rzeczyw istym  człow iekiem  czynu, 
celowej pracy.

— Tak, m uszę się przełam ać, m uszę ujrzeć 
w sobie now ego, odrodzonego człow ieka—czło­
wieka czynu i celowej pracy! — z decydującym  
gestem  ręki zawołał rozgorączkow any p. Karol.

Długo i m ęcząco m yślał ..., długo rozbie­
rał sw ą przeszłość i teraźniejszość — i naresz­
cie, jakby  przew ażyw szy na szalach w ew nę­
trznego krytycyzm u życiow y swój dorobek, 
uczuł się „jako mniej m ający"...
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W praw dzie  Jan  św. w XXI roz. swoich 
objawień, opisując odrodzenie Kościoła Chry­
stusowego, a w nim, ostateczne urzeczywist­
nienie ideałów Chrystusowych, powiada, że 
w tem Now em  Jeruzalem, dla wielkiej w niem 
miłości ku P. Jezusowi, nie będzie potrzeba 
„słońca ani księżyca, aby świeciły w niem, 
albowiem jasność Boża oświeciła je, a świe­
ca jego jest B aranek"—a w tedy ludzie „będą 
ludem Jego, a sam Bóg z nimi będzie Bogiem 
ich". Tam  wszelka boleść, wszelki smutek 
i krzyk ustaną, bo i przyczyny ich znikną.

Tam  żadnych ograniczeń, żadnych p rzy­
m usów nie będzie potrzeba, a więc i prawo 
będzie zbyteczne, bo tam miłość, tam dobra 
wola wszystkiem rządzić będzie. Jak  to i P a ­
weł św. poucza, że zakon jes t  potrzebn}'’ dla 
złych—nie dla sprawiedliwych, a przełożeni są 
na postrach złym —nie zaś dobrym.

My, Maryawici, jako nowy Izrael, mając 
obietnice dane od Boga, ze wzdychaniem 
oczekujemy urzeczywistnienia się wszystkich 
planów Odkupienia przez Miłosierdzie Boże, 
gdjr Miłość wszystkich zjednoczy, zbrata, uszczę • 
śliwi. Nawet, zdaje się już, że w małej części 
widzimy to u rzeczy wistnionem, gdy w sądach, 
ufając naszej prawdomówności, uwalniają nas— 
M aryawitów— od przysięgi. Takiem  zaufaniem

— Kim ja w rzeczywistości dotąd byłem 
i obecnie jestem?., co faktycznego dla p raw ­
dy życiowej osiągńęłem?.. co wnieść mogę 
własnego na tajemniczą hypotekę bytu ludzkie­
go!.. Co nareszcie w ypada mi z sobą zrobić?..

Rój podobnych myśli, pytań tłoczył się 
Karolowi do zbolałej jego  głowy, w ytw arza­
jąc m ęczący chaos. Zrozumiał jedno, że na­
deszła chwila surowej rewizyi własnych w ar­
tości,—że należy mu powziąść ostatecznie sta- 
nowcz}^ plan życia przedmiotowego, aby już 
nadal nie stać bezczynnym na rynku bez­
myślnego świata, ale określić się celową 
pracą, choćby zwykłego, a sumiennego w yrob­
nika z łopatą.

Mieszkał w tedy  w W arszawie. Na Solcu, 
wprost wylotu alei Jerozolimskiej, zajmował 
na piętrze malutki pokoik. Stolik, łóżko, krze­
sełko,- fortepian (ten ostatni jednego  z uczniów 
Konserwatoryum ) — oto całe umeblowanie 
apartam entów  p. Karola. Na ścianie wisiał 
krzyżyk i obraz Niepokalanej. Tuż stała du-

dotychczas darzono tylko kapłanów i zakon­
ników.

Dziś jednak  właściwie jesteśm y dopiero 
w drodze do tej Ziemi Obiecanej. Dziś znaj­
dujem y się wśród rozmaitych ludzi, nieraz 
bardzo dalekich nawet od pragnienia rządze­
nia się jedynie Miłością. Dziś jeszcze potrze­
ba prawa, k tóreby  złość ludzką krępowało. 
T rzeba  więc i nam poznać prawo państwowe 
u nas obowiązujące i to tem bardziej, że toż 
prawo głosi, że n i e z n a j o m o ś c i ą  prawa 
n i k t  t ł o  m a c z y ć ,  a w i ę c  u s p r a w i e ­
d l i w  i ć s i ę n i e m  o ż e. W  razie przekro­
czenia prawa, czy to będzie z krzyw dą dla 
innych, czy dla ciebie samego, nie możesz 
powiedzieć: „a ja  nie wiedziałem, że „tak" czy­
nić prawo zabrania, lub że „'to“ prawo naka­
zuje".

A przytćm ile to m i e l i ś m y  n i e r a z  
k ł o p o t ó w ,  i l e  t r u d ó w  z b y t e c z n y c h ,  
i l e  s t r a t ,  i t y l k o  d l a t e g o  j e d y n i e ,  
ż e ś m y  p r a w a  n i e  z n a l i  i n i e  w i e ­
d z i e l i :  c o  m a m y  w d a n y m  r a z i e
u c z y n i ć .  Każdy z W a s—wspólczytelnicy 
potwierdzić to może.

Dlatego ja, W asz współbrat i współczy- 
telnik, postanowiłem zwrócić się do w szyst­
kich M aryawitów z propozycyą, byśmy za

źa paka, napełniona książkami.
W łaśnie  na tle tej, iście zakonnej celi, 

p. Karol stał z miną nowoczesnego H am le ta— 
i zdało się, że w swej niespokojnej zadumie 
woła całym huraganem  myśli i uczuć:

— Być, albo nie być!..
W szystko przemawiało, niestety, za fatal- 

nein „nie być"!.. Tak, prawdziwie!... Zwykły 
bowiem robotnik ma przeważnie zdrowe, w pra­
wne do roboty ręce, odpowiednie pomocnicze 
narzędzia—siekierę lub łopatę—i gotowość do 
fachowej, określonej pracy. Nająć takiego 
i za spełnioną pracę zapłacić należność—to 
znaczy: określić jego codzienne życie i zado- 
wolnić jego życiową celowość. Pan Karol 
miał, niestety, zbyt delikatne zdrowie, zbyt 
słabe ręce, przytem nie posiadał żadnego 
fachu, nie mógł być najętym, jako zwyczajny 
robociarz, bo nie miał nawet siekiery, łopaty— 
nie był więc w stanie zaspokoić ani siebie, 
ani innych.

(C. d. n.)
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pomocą naszego pisma pomagali sobie w za­
jemnie do poznania prawa. Nie będzie to 
trudno, jeżeli zechcemy, jużto podać do ogło­
szenia, jakie mieliśmy kłopoty i straty z p o ­
wodu nieznajomości praw a i przytem obja­
śnić cośmy w danym razie praktycznie, bo na 
własnej skórze, doświadczyli, jużto zapytywać 
uprzednio Redakcyę naszego pisma o w yja­
śnienie praw  w danym wypadku nas in tere­
sujących.

Redakcya chętnie umieści nasze korespon- 
dencye i wyjaśnień udzieli, o czem z kierow­
nikami Redakcyi miałem sposobność osobiście 
rozmawiać.

W arszaw a, d. 9 g rudn ia  1912 r.
M. W.

Szkółki owocowe.
„I rzek ł Bóg: Oto dałem 

w am  w szelk ie  ziele, rodzą­
ce nasien ie  na ziem i i w szy­
stkie drzew a, k tó re  same 
w  sobie m ają nasien ie  ro ­
dzaju sw ego, aby  w am  by­
ły n a  pokarm .., i stało się 
tak .“ (Ks. Rodz. I 30, 31.)

Co to są szkółki owocowe i czy są po­
trzebne?

Nim na to pytanie odpowiemy, pomówimy 
najprzód o tem, jak  ważną rzeczą w odży­
wianiu dla człowieka są owoce?

Stwórca naszego ciała najlepiej wiedział, 
czem ono się karmić powinno i jaki pokarm 
dla niego jest najzdrowszy. To  też czytamy 
w Księdze Świętej, że Pan Bóg wprzód nim 
człowieka stworzył, już obmyślił i przygoto­
wał dla niego pokarm. Na pokarm dla niego 
przeznaczył rośliny i owoce. „I rzekł Bóg: 
oto dałem wam wszelkie ziele, rodzące nasie­
nie na ziemi, i wszystkie drzewa, które same 
w sobie mają nasienie rodzaju swego, aby 
wam były na pokarm... „I wywiódł P. Bóg 
z ziemi wszelkie drzewo piękne ku widzeniu 
i ku jedzeniu smaczne." (Ks. Rodz. II 9.)

Stosownie do woli Bożej ludzie w naj­
dawniejszych czasach żywili się tylko pokar­
mami roślinnemi; dopiero gdy  duch osłabł, 
a ciało z żądzami swemi zaczęło coraz bar­
dziej brać górę nad nim, zapragnął jeść mię-

j  so, podobnie jak  niektóre zwierzęta. Pismo 
Św ięte prawie jednocześnie notuje upadek 
ducha:—wielożeństwo—z jedzeniem  mięsa, co 
nastąpiło w czasach potopu.

Że mięso nie jest  naturalnym pokarmem 
człowieka, m am y dowód na dzieciach: połóż­
my im z jednej strony mięso, a z drugiej ow o­
ce, zawsze rzucą się do owocu. Gdy go nie 
mają w domu, wdzierają się do cudzych sa ­
dów, aby zaspokoić chętkę, jaka  je bierze 
na widok owocu.

G dy patrzym y na rumiane jabłka czy 
gruszki, zwieszające się z drzewa, aż się na 
ślinkę zbiera, podczas gdy widok mięsa 
w jatce niemiłe robi wrażenie.

Uczeni chemicy doszli, że tak rośliny, jak  
i mięso składają się z pewnych cząstek, zw a­
nych ciałami, albo pierwiastkami, których w y­
m aga nasz organizm i dla tego stanowią one 
dlań pokarm. Otóż te pierwiastki jak: białko, 
fosfor, azot i inne w roślinach, naprzykład 
w mące, kaszy, grochu, marchwi, kartoflach, 
w owocach są w stanie pierwotnym, czyli 
dziewiczym, w mięsie zaś są przeżyte, dokąd 
się dostały drogą pokarmu. Dodajem y do 
tego, że z mięsem przedostają się różne cho­
roby zwierzęce do ciała człowieka np. kar- 
bunkuł, suchoty — z mięsa wołowego, z wie­
przow ego— trychiny i inne. Nadto z mięsem 
zwierzęcia i obyczaje jego udzielają się czło­
wiekowi. Dla tego ci, co jedzą  mięso, większą 
mają skłonność do gniewu, do zmysłowości, 
niż ci, co go nie używają. Trafnie powiedział 
pewien mędrzec: „Powiedz mi co jesz, a od­
powiem ci, kim jesteś."

(C. d. n.)

List do Redakcyi.

Do Braci Leszniaków!
P roszę bardzo grzecznie Szanow ną Redakcyę 

o zamieszczenie kilku moich słów, z którem i się 
zw racam  do Braci Leszniaków, gdyż ja  pochodzę też 
z tamtych stron, a te raz  je s tem  na parcełunku w  Mi- 
szewku- Garwackiem.

Drodzy Bracia Maryawici z Leszna! P roszę  was 
napiszcie mi, co słychać w  waszych stronach, jakie 
macie sp rzę ty  z pola? Bo cóż zrob im y—nie m am y 
pieniędzy, żebyśm y sobie telefony zakładali , w ięc to 

) co nam  P an  Jezus dał—nasze pismo m aryaw ick ie—to
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i ja n a s  w y s ta r c z y  i m o ż e m y  i tak  o sw oich  p o ło ż e ­
n iach  po rozm aw iać!

Je ż e l i ś c ie  c ie k a w i—to w a m  o p o w ie m  o s w o je m  
p o w o d z e n iu  n a  n o w y m  p a rc e lu n k u .  G d ym  n a s ta ł  n a  
n o w y  g ru n t  do parafi i  P e p ło w o  w  ro k u  1910, n a  fol­
w a r k  M iszew k o -G arw a ck ie ,  to m ia łe m  c h le b a  do syta, 
bo n a s  O. Alfons pod z ie l i ł  zb o ż em , a le  w  ro k u  1911, 
g d y m  się doc-zekał zb io ru  ze  sw e j  działki 25-m orgo- 
w e j ,  to mi było  tak ciężko, ja k  n ig d y  je s z c z e  n ie  
było. Ale B ra c ia  M aryaw ici,  w ie c ie  jak  to b y w a  
w  gospodars tw ie-—w  p ie r w s z y m  rok u  t r z e b a  się b u ­
d ow ać ,  a n ieco  z iem ię  się opuściło .  Do te g o  j e s ie ń  
je s z c z e  b y ła  su ch a  i j a  też  co p r a w d a  b y łe m  w in ien ,  
że  pó źn o  zas ia łem , w ię c  jak  p ó ź n o —to i p ró żn o .  Ale j 

' w  ro k u  1912, to mi P a n  J e z u s  da ł c h le b a  dosyć ,— 
m a m  n a  sw o je  p o t r z e b y  i s p r z e d a łe m  je szc ze .  K a r ­
tofle to mi się tak ie  u ro dz i ły ,  że  m ia łe m  z t r z y s tu  
p r ę tó w  100 korcy. I n ic  mi, B racia ,  n ie  p r z y k r z y  się

Kronika.

KRAJOWA.

Zamknięcie kaplicy.  P. S t e f a n  
B o r t k i e w i c z ,  z a w ia d o m ił  p ism a  
o z am kn ięc iu ,  za ło żon e j  p r z e z  s ie ­
b ie  w  W a r s z a w i e  kaplicy , w  k tó re j  
p r a g n ą ł  z g ro m a d z ić  w sz y s tk ic h  od- 
s t ę p c ó w  w a r s z a w s k ic h  od M arya-  
w i ty z m u  i z rz e s z y ć  ich  w  gm in ę  
t. zw . ch rze ś c i ja n -k a to l ik ó w .

P r ó b a  ta  n ie  u d a ła  się.

Miasta - ogrody. „T o w a rz y s tw o  
s ta łych  m ie sz k a ń "  ro z p o c z y n a  sw ą  
dzia ła lność ,  d ążąc  do s tw o r z e ­
n ia  p o d  W a r s z a w ą  p r z e d m i e ­
ś c i a  o g r o d u  p o d  n a z w ą  „Nowa 
W a r s z a w a " ,  n a  g ru n ta c h  z m a ją t ­
k ó w  Młociny. P r z e p r o w a d z e n i e  
ide i  H o r w a r d a  w y k lu c z a  z u p e łn ie  
sp e k u la c y ę  i dąży  do z r z e s z e n ia  
ludz i po d  s w o im  s z ta n d a re m ,  dla 
w sp ó łż y c ia  w  s tw o rz o n e j  s iedz ib ie ,  
n a  w a r u n k a c h  k o o p e ra ty w y .

Na zadrzewienie miasta  W a r s z a w y  
p rz e z n a c z o n o  n a  1913 rok, 43,460 
rub li .  P iękny ' w y d a tek .

Dzień białego kwiatka w  ro k u  
b ie ż ą c y m  u rz ą d z o n y  w  87 m ia s ta c h  
R o sy i  da ł  772 ty s iące  ru b l i  n a  p o ­
p a rc ie  Ligi, w a lc zące j  z g ru ź l ic ą  (su­
chotam i) .

Nowe marki.  O d  n o w e g o  ro k u  
st. st. u k ażą  się m a rk i  p o cz to w e

w  ty ch  s tro nach .  J a k e m  tu p r z y b y ł  — do cho dz i  n a  
w io sn ę  już  3 lata, to tak  ja k b y  j e d e n  ty d z ień  p rz e sz ły .

P ra w d a ,  że  i w  L e s z n o w s k ic h  s t ronach  było  mi 
w eso ło ,  bo ja k e m  szed ł  do kościo ła  do L eszn a ,—to 
mi z a w s z e  beczel i ,  tak  j a k b y  mi k a p e la  grała ,  do pó ty ,  
dopók i mi się g ło w a  n ie  s c h o w a ła  z a  górę .  A tu idę 
do kościoła, to sp o ty kam  bra ta ;  m ó w im y  sobie; „Niech 
b ęd z ie  p o c h w a lo n y  P rz e n a j ś w ię t s z y  S a k ra m e n t—n a  
w iek i w ie k ó w  A m en ."  Idę  d a le j— d o ch o d zę  do Fe l i -  
cy an o w a ,  do tego  an ie leg o  gn iazda ,  naokoło  k tó r e g o  
nas  P a n  J e z u s  skupił, — a tam  sp o ty k am  n iby  rój 
p szcz ó ł  za ję ty ch  robo tą .  Aż s e r c e  się r a d u je  p a trzeć ,  
jak  ta m  ludz ie  p r a c u ją  n ie  dla sieb ie ,  n ie  dla sw e g o  
zysku, a n a  c h w a łę  B ożą i poży tek  ogółu.

W a s z  b ra t
Franciszek Nowak.

Burze. W  N ow ym  Jo rk u ,  s to li­
cy  S ta n ó w  Z je d n o czo n y c h  w  A m e ­
ry c e  i w  okolicach  szalała  s t r a s z n a  
burza ,  ja k ie j  n a js ta rs i  ludz ie  n ie  
pam ię ta ją .  B u rz a  z e r w a ła  m n ó s tw o  
d achó w , oba l i ła  dom y. S tra ty  w ie l ­
kie. S za la ły  s t r a sz n e  b u rz e  w zd łu ż  
ca łe go  w y b r z e ż a  A nglii  p o łu d n io ­
w ej,  w  H a m b u rg u ,  w  L ib aw ie ,  w y ­
rząd za ją c  w ie lk ie  szkody',

216 ofiar wybuchu w Japonii. W  ko­
palni w ę g la  w  Sokaito ,  na s tąp i ł  w y ­
buch . Z 218 g ó rn ik ó w  u ra to w a ło  
się d w óch .

Kooperatywa w Krakowie. P r z e d  
k ilku  tyg od n iam i z aw iąza ł  s ię  w  K ra ­
k o w ie  „O ddzia ł  K rak o w sk i  T o w a ­
r z y s tw a  k o o p e ra ty s tó w  w  G alicy i11. 
Z a d a n ie m  T o w a r z y s tw a  j e s t  p r o p a ­
g a n d a  idei spó łdz ie lcze j i p r z e s t r z e ­
g an ie  czystości z asad  ko o p e racy i ,  
o ra z  p o d e jm o w a n ie  w s z e lk ic h  akcyi,  
z d ą ża jąc y c h  do p o d n ie s ie n ia  ru ch u  
sp ó łdz ie lczego  w  k ra ju ,  w  sz cze ­
gó lności zaś w s p ó łd z ia ła n ie  p rz y  
z a k ła d a n iu  k o o p e ra ty w  i p o p ie r a n ie  
ich działa lności.

Młodzież polska w Niemczech. Mło­
dz ież  polska, b a w ią c a  n a  s tu dy ach  
n a u k o w y c h  w  N iem czech ,  o t r z y m a ­
ła z a w iad o m ien ie ,  iż n a  ż ą d a n ie  
w ła d z  n ie m ie c k ic h  o b o w iąz an a  b ę ­
dz ie  opu śc ić  g ra n ic e  p a ń s tw a  n ie ­
m ieck ieg o  w  c iągu  24 godzin .

z po d o b izn am i N a jw y ż sz y c h  Osób. 
S ta r e  m ark i  b ę d ą  w  k u rs ie  aż  do 
ich  w y c z e rp a n ia .

Jubileusz. Kolej P e te r s b u r s k o -  
W a r s z a w s k a  u k o ń c z o n a  b y ła  1862 r. 
a o d d a n a  do u ż y tk u  p u b l iczn eg o  
1S64 r. D w a  la ta  p o d c z a s  po w s tan ia ,  
a d m in is t r a c y ą  b y ła  w o jsk o w a ,  kolej 
s łuży ła  d la  c e ló w  w o je n n y c h .

Praw a  Żydów. S e n a t  o rzek ł ,  że  
p ra w o  z d. 11 c z e r w c a  1891 r. z a ­
w ie r a  o g ra n ic z e n ie  d la  Ż y d ó w  n ie -  
ty lko co do k u p n a  z iem i w ło śc ia ń ­
skiej,  lecz  tak że  w y n a jm o w a n ia  
m ie sz k a ń  w  d o m ach  w ło śc iań sk ich .

Serwitu ty .  S p r a w a  zn ie s ien ia  
o s ta tec zn ie  s e r w i tu tó w  w  K ró le s tw ie  
P o ls k ie m  w e s z ła  ju ż  n a  d ro g ę  p r a ­
w o d aw cz ą .

ZAGRANICZNA.
7arząd  w Macedonii. W  z d o b y ­

tej p r z e z  B u łg a ró w  M acedonii z a ­
p ro w ad zon y '  zos ta ł  rząd  bu łgarsk i.  
M ian o w an y  zo’s tal g u b e r n a t o r e m  
B u łg a r  W o łk o w .

Ameryka nie przyjmuje analfabetów.
N ow y  p ro j e k t  p ra w a ,  a b y  z a b ro n ić  
w s tę p u  do S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h  
n ie u m ie ją c y m  czy'tae i p isać  im i­
g ra n to m  p rz y j ę ty  zosta ł  p r z e z  Izb ę  
P a ń s tw o w ą  w  N o w y m  J o r k u  i w  s e ­
n ac ie  m a  z a p e w n io n ą -w ię k s z o ś ć  g ło ­
sów. T o  p r a w o  p o w s trzy m a "  n ie j e ­
d n e g o  z a p a le ń c a  n ie u k a  od w y ja z d u  
do A m ery k i .

Redaktor i tvydawca ks. Tomasz Kralciewicz, M aryawita.
D ru k a rn i a  Ks. B isk u p a  J a n a  M. M. K ow alsk iego  w  L odzi,  F ra n c is z k a ń sk a  27.


